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Obraz. rólnika, : 


( Dokończenie.) 


` Gospodarz, któremu więcój o to cho- 
dzi, aby nim był rzeczywiście, niż Że- 
by błyszczał tylko, nie chce swoją oka- 
/ załością wzbudzać zadziwienia. Jego dzia- 

. dłalność nie jest wrzaskliwa. Natura jest 
` jego przewodniczką, która bez ustanku 


w cicho: ała. On przez swoje pro- 
s , cod s dala. R uchra-, 


mia się oł ląksń bogatych próźniaków. 
Porządek i schlujność widać we wszy- 
stkich jego zatradnieniach, bo wie z do- 


świadczenia, że brudność i nierząd nie, 


przynoszą żadaego błogosławieństwa. Zia- 
wsze tak wszystko urządza, jak wyma- 
gają czas, miejsce i okoliczności. Szcze- 


- gólnićj o to dba, aby każda robota w polu _ 


w swoim Czasie od natury oznaczonym 


uskutecznioną została, będąc przekona=. 
- nym, że wszelkie zhoczenie od tćj regu- - 
ły, jest na przeszkodzie pomyślnemu ú- 
daniu się. Nawet w te czasy, które od 


jego dyspozycyi zależą, trzyma się pe- 
' wnego porządku, bo wie, ze tym sposo- 
bem nie tylko można więcćj zrobić, ale 


„ A lepićj wszystko, co się przedsiębierze.. 


Przetoć we wszystkiem, co tylko przed- 
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giębierze, stósuje się do pewnego nastę- 
pstwa czasu tak, że ważniejsze zatrudnie- 
nia przekłada mnićj ważnym, gwałto- 
wne zaś tym, które mogą być zwleczone 
i odłożone; a te, które sposobią do in- 
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gie i częste jedzenie nie zabierało za wiele 
czasu. 'Tćj się trzyma zasady. Wytchnię- 
cie nie powinno poprzedzać pracy, lecz po 
ńićj następować. Obowiązek jest naj- 
smaczniejszą potrawą człowieka, ukon= 
'tentowanie przyprawą. „A że porządek i 
ochędóstwo są z sobą spowinowacone, 
przeto niczego mocnićj 'nie cierpi, nad 
brudność i nieschlujstwo. Gdzie błoto 
po ścianach, gdzie wszystko z nieschluj- 
stwa butwieje, gdzie wszystkie sprzęty 
powałane lezą, gdzie zewnątrz domu i 


w oborze wszystko nieschlujnie wygląda, 


„ tam i gospedarstwo nie jest w kwitnącym 
stanie. Mało tam łożą starania o to, cze- 
` go prawie bez obrzydzenia dotknąć się 
nie można, a tak, wiele rzeczy dla nie= 


dozoru niszczeje przed czasem, <czegoby . 


jeszcze dłago używać moźna było. Co- 
kolwiek długą pracą prawie w pocie czoła 
zarobi, ztóm się oszczędnie obchodzi, 
strzegąc się wszelkich niepotrzebnych wy= 
datków. W tym domu stan pomyślny 
rólnika musi upadać, gdzie panuje chęć 
do wygodnego zycia, a następnie, gdzie 
. większe wydatki, jak dochód. Nigdzie 
„marnotrawstwo nie jest mnićj stósownóm, 
jak tam, gdzie się wszystko wśród tru- 
dów i pracy nabywa. Wiejskie gospo- 
' darstwo zupełnie jest przeciwne lekko- 
myślnemu marnotrawstwu. Bo gdzie w je- 
dnym dniu więcćj się wyda, niz w ty- 
godniu zarobi, tam upadek jest niezawo- 
dny, i prawie konieczny. Rólnik przez 
swoją oszczędność i przedstawienie na 
malém nabywa szacunku i zaufania. Nie- 
potrzebne zaś i bez zastanowienia czy- 
nione wydatki, ściągają na niego hańbę. 
„Leez, jakkolwiek z jego stanem jest 
niezgodne marnotrawstwo, umie przecież 
rozróżnić oszczędność od skępstwa i chci- 
"wości, któremi się brzydzi. Oszczędza 
z przezorności, aby mu bieda kiedy nie- 
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dokuczała, i żeby drugich mógł wesprzeć 


"w potrzebie; jego najczystsza pociecha 


wypływa z dobrze czynienia, przeto 


względem każdego jest grzeczny i go-- 


tów usłużyć, a zaden nieszczęśliwy nie- 
potrzebuje się obawiać, ze od niego do- 
zna jakowego nieprzyjemnego obejścia się. 

Od ciemnoty, zabobonności, obojętności i 
rozwiozłości, którym wielu z innych stá- 
nów podlega, rólnik jest zupełnie wolny ; on 
się mocno trzyma sumienności i świętćj 
prostoty. Czuje on dobrze w sobie wyz- 


sze powołanie od tego, aby się zaopa=. 


trywał w żywność na zimę dla siebie i 
inwentarza. ` Zabiegi o te potrzeby nie- 
odurzają go tak, aby miał zapomnieć o 
udoskonaleniu umysłu i serca. = . 
Wysoki cel jego przeznaczenia, który 
ma równy z najdzielniejszym Monarchą 
wśród największego natłoku prac swoich, 
żywo zachowuje w pamięci, przeto się 
w nich nigdy tak nie zatapia, aby «miał 


zapomnieć © obowiązkach chrześcianińa. | 


On jest w najsilniejszém znaczeniu tego 
„słowa razem rólnik i chrześcianin. W szę- 
dzie, w domu i na polu, ma w sercu i pa- 
mięci tego, od którego pochodzi wszel- 
kie błogosławieństwo. Jako ojciec fa- 


milii, jest mocno troskliwy o: utrzymanie | 


rządności i karności między swoimi. 
Szczerze i mocno zajmuje się ich na- 


uką, wcześnie poskramia ich namiętności, | 


nauką i przykładem wpaja w nie bojaźń bożą, 
przyzwyczaja do pracy i przestania na 
małóm, nie cierpi zadnych nieskromności, 
szczególnićj czuwa nad ich postępkami, 


gdy przychodzą do lat, w których od= 


zywa się zmysłowość, łatwo ich uwieść 


mogąca. A choć inni pozwalają swym 
dzieciom dorosłym wałęsać się po nocy, | 


i przez szpary patrzą na ich miłostki, 
lub wymawiają — jego sumienie nic podo- 
bnego nie cierpi, nie chce wystawiać dzieci 
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oszczędność zabezpiecza 
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Jak ratować uderzonych piorunem? 


> Piorun_nie zawsze zabija; i chociaż 


` mim uderzony zdaje się być martwym, 


` nie trzeba tracić nadziei przywrócenia = - 
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go do życia, a przynajmnićj nie zanied- 
bywać stósownego ratunku. Trzeba u- 
derzonego piorunem wynieść jak naj- 


_śpiesznićj na świeże powietrze, oble- 


wać zimną wodą, skrapiać nią twarz 
z niejaką mocą, dawać zimne lawaty- 
wy, Gałe ciało rozcierać chustami i Szcz0- 
tkami, w zimnćj wodzie maczanemi, na- 
dymać weń powietrze, upuścić krwi 
z szyi lub ręki, zwłaszcza, gdy twarz 
będzie nabrzękła, czerwona i brunatna, 


-okładać głowęchustami maczanemi w wo- 


dzie z octem, wlewać płyn ammoniaku 


- lotnegó*w.nos i gębę, dolek sercowy, 


okładać. chustami w winie lub occie 
maczanemi; a gdy to wszystko nie 
pomaga, dać jeszcze lawatywę z od- 
waru lub dymu tytuniowego. Ski 
"Gdy wróci do życia, daje się m 
zimna woda z troszką wina i kilką 
kropel anodynów, lub płynu ammoniaku 
lotnego. Jeżeli cierpi śpiączkę, lub 
odurzenie, pisk w uszach i konwulsye, 
trzeba głowę okładać mieszaniną z wo- 
dy zimnej, octu i soli kuchennćj, Je= 
żeli które członki bolą lub są spara= 
liżowane, trzeba je okładać .chustami 
zwilżonemi ciepłóm winem lub wysko- 
kiem kamforowym, albo przyłożyć we- 
zykatorye. AA 
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Pewien szlachcic angielski zrobił i 


myszy użytecznemi zwierzętami. W jego 
yszy użyte ZĘ JES 


-bowiem fabryce pracuje około 10,000 
"0 myszek; każda przędzie swą nitkę i 


przynosi. swemu Panu rocznie 21 zło- 


"tych polskich dochodu. Koszta utrzy- 


mania tego myszego korpusu. mało co, ' 
wynoszą. be wał 
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Anekdoty. Jędrzej Górką, kasztelan` poznań- 
p ski, generał wielkopolski, tak mawiał: 
„W młodości pycha łechtała: mię -do na- . 
bycia godności, i mawiała mi: Górko, 
Górko! kiedyż pójdziesz w górę? a 
teraz mi rozum powiada: Górko! kie- 
dyż będziesz w dole?* 


Zygmunt MI. przechwalał się, że 
w gospodarstwie najlepszemu rólnikowi 
nie ustąpi. Na co Grochowski, dawny 
dworzanin zasłużony, ale nieszczęśli- 
wy, rzecze: „Najjaśniejszy Panie! cóż to 
Zà gospodarstwo u W. K. Mci, groch tak 
dawno wszedł, a jeszcze nie zakwiił.* 
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Wyjątek z doniesienia Redakcyi pisma miesięcznego: „Kosciól i Szkoła 
dt Nadeszła nareszcie w dniu 30. Czerwca r. b. koncessya do dalszego 
wydawania pisma miesięcznego: „Kościół i Szkola.“ "Natychmiast poszyt trzeci 
za miesiąc Marzec r. b. księgarniom posłany, a zeszyt czwarty pospiesza na 
widok publiczny, z tém oświadczeniem: iż następne zeszyty odtąd bez przerwy 
+ tak wychodzić będą, iż nawet opóźnione przez czas starania się o udzielenie. 
oncessyi trzymiesięczne zeszyty, nie długo za sobą czekać dadzą. Nikt nie 
'wątpi jak o wielkich celach szkoły, tak téż i'o licznych przeszkodach 
opóźniających i dążność i samo dojście do celu. 2h s A 
-~ Oznajmując Kedakcya uzyskaną pod datą 24, Czerwca r. b. koncessyą 
do dalszego wydawania niniejszego pisma miesięcznego, wedle planu, jaki 
w trzech pićrwszych zeszytach ma miejsce, z wyłączeniem wszelkich poli- ` 
tycznych i polemicznych przedmiotów, zaprasza wszystkich, których dobro 
szkoły obchodzi, do spólnego działania, a tym celem do nadsyłania jéj ar- 
tykułów stósownych dla. tego pisma, ofiarując swą gotowość płacenia stósó- 
wnego honorarium za arkusz druku. Nadsyłki takowe dziać się mogą na 
ręce księgarni E. Giinthera w Lesznie. j wł 
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R W drukarni Ernesta iinthe ra w Gnieźnie opuściło prasę następujące dzieło, i jest 
ejz księgarni, jako też tu w Lesznie i po wszystkich innych księgarniach do 
nabycia: -> TR EE kn BR ; RZEBEÓRE AA 
| 8 R | mW rądz Na 
p - p 
Józef Bogobojski 
Woe religii chrześciańskićj © 
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